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Cz-y tani y ksi ą żki...

P r z y g o d y  p o l s k i e j  w y p r a w y  p o l a r n e j

T r ó i k a  p o f s k i c h  z u c h ó w  n a  W y s p i e  N i e d ź w i e d z i e }
Od czasów książki „Hi.storja wy- Ju nasz domok w położne. łapy, bawi

1 l aw polanu ch ', w której prof. Do­
browolski opisuje swe przygody w 
głośnej wyprawie „Belgiki" do bie­
guna południowego, chyba dopiero 
teraz znów mamy pamjetnik * )  pol- 
kirgo uczestnika ekspedycji polar­

nej.
Pamiętacie dwa grube wielkie to­

my, napisane przez słynnego Nanse­
na? Pamiętacie powieści dla młodzie­
ży o zdobywcach bieguna? Kto wte­
dy zaczytywał się opowieściami o 
podróżach w kraj wiecznych lodów, 
pół roku trwającej nocy i nagłych 
rozbłysków zorzy polarnej, niech te­
raz przeczyta hisiorję prawdziwą i 
niedawną, bo z roku 1032 i 1933. Je­
szcze przed niespełna dwoma laty 
czekaliśmy na depesze z 'Wyspy 
Niedźwiedziej —  depesza była wte­
dy sensacją i wiadomości o losach 
(rzcch Polaków, żyjących na dalekiej 
jiółnocy, oddalonych o 2611 km. od 
Warszawy, umieszczało się na czoło- 
wem miejscu w dzienniku. Kiedy zaś 
wrócili do Polski, posypały się wy­
wiady, artykuły i odczyty. Nie da­
wano im spokoju, ciągle żądano no­
wych szczegółów i jak dzieci, gdy 
nam już wszystko opowiedziano, wo­
łaliśmy: jeszcze raz od początku'

N a  W y s p i e  N i e d ź w i e d z i e j
Więc właśnie: jeszcze raz od po­

czątku! Tcmbardzifj, że juz wszyscy 
chyba zapomnieli, jaki był początek.

W  przedmowie do pamiętnika inż 
Centkiewicza, prof. Dobrowolski pi­
sze :

„Polska wzięła udział w Roku Po­
larnym. Tem samem zapisała swe

się nim i przerzuca. Miałem chwila­
mi wrażenie® żc za chwilo domek 
nasz zostanie uniesiony w powietrze 
i rzucony7 w iuolZo. Leżąc w łóżku 
(''żulom wyraźnie kołysanie się całej 
podłogi, a przecież dom ten był zbu­
dowany przez specjalistów 1 przygo­
towany do opora. Nocy icj nic zmru­
żyłem oka, wsłuchując się w szum 
wichru. To jednostajne, jękliwe wy 
oie jest specjalnie charakterystyczne 
dla Wyspy Niedźwiedziej; w Euro­
pie wiatry7 o te.i siło wieją zawsze 
nieregularne jiodnmchaiui. Leżąc pod 
stosem koców, czułem jednak ruch 
powietrza w pokoju i słało opadanie 
temperatury. Noc przechodziła jak 
koszmar".

Dzwoni budzik. „Czas wstawać. 
Trzeba zrobić obsei wa-cjo.

„Al ładek Ły sakows) i nakłada 
kurtkę z podwójnego sukna, naciąga 
(zapą futrzaną na głowę i zawiązuje 
ją starannie pod brodą, wciąga rę­
kawice i po chwili słyszymy jego 
walkę z drzwiami, których wiatr nie 
pozwala otworzyć. Pę.d wichru wy­
tworzył przed1 drzwiami -łup rozrze­
dzonego powietrza, który uniemoż­
liwia otwarcie drzwi. My obaj zc 
Staszkiem (St. Siedlecki), czyścimy 
ruszty pledów i nagwałt rozpalamy 
ogień, używając na rozpałkę starych 
kwitów szanownego Towarzystwa 
„A. S. Bjdrnoya . Kubeł z popiołem 
zostawiamy7 jednak w pokoju,, gdyż 
żaden z nas nie decyduje,się na wyj­
ście nazewnątrz. Na dworze panuje 
ciemność prawie absolutna. Po chwili 
wpadł do mieszkania Łysakowski, 

imię w historji badań polarnych. Jest f Przynosi ze snba zapach mrozu i ca­
ło pierwszy czyn polarny narodu poi- ■ łe zwały7 śniegu na, ubraniu. Brze­
skiego. A stało się to mimo kamieni, 
rzucanych bez przerwy, aż do -wy jaz­
du wyprawy, na drogę jej realizacji, 
norumo niepewności, aż prawic do 
samego wyjazdu, otrzymania nie­
zbędnych fuuduszow, pomimo wresz­
cie przerażającego ubóstwa, otrzy - 
manego —  w7 ostatniej chwili —  za- 
siłku: 25.000 zł.! Francuzi, naród 
znany zc swej oszczędności, wyacy- 
guowali —  uchwałą, parlamentu — 
3 miljony franków, Szwedzi —  pół 
miliona koron szw. Wyprawa wyru­
szyła jedynie dzięki niczem nie da­
jącemu się zrazie, aż dziwnemu u- 
porowi i energii By-rcktorn Państw. 
Inst. Mctcorol., Jana Inigeona, dzię­
ki także zapałowi i poświęceniu 
trzech przez niego wybranych, przez 
Polską Komisję Roku Polarnego,? 
przyjętych dzielnych młodych Pola­
ków".

Jako cci wyprawy wyznaczono Wy 
pe Niedźwiedzią —  tam prawie 

przez rok polska stacja miała robić 
obserwacje Trzech zaś obserwato­
rów, to inż, Czesław7 Centkiewicz. 
Władysław Łysakowski, Stanisław 
Siedlecki.

W  s H a i n e j  p u s t y n i
Z Warszawy wyjechano 12 lipea i 

/ I -lipea 1932 r. Najpierw tran spor- 
y, polem uczestnicy wyprawy. Spo- 

czątku towarzyszy im d> rektor 
PIM'a i inż. Jan Gutzman, który po 
krótkim pobycie na wyspie wrócili 
do kraju. Trójka młodych obseiwa- 
torów zostaje sama. Właśtiwin nie­
zupełnie sama, bo na wyspie miesz­
ka Fritz Oien, kierownik norweskiej 
radjostacji z żoną, dzieckiem, bra­
łem, będącym zarazem jego pomoc­
nikiem w służbie rad jotc!cg’-nlicznej 
i drugim jeszcze asystentem. Nasi
„polarnicy ‘ żartują, że w płebRoyeńe
Wyspa Niedźwiedzia opowiedziałaby 
ię za Polską, bo, .jako pięciu, sfano- 

wią większość. Od wyjazdu Lugeona 
są już Jodnak w ittnifjsePiśei.

Założenie stacji obserwacyjnej na 
skalistej, nieosłoniętej od wiatrów, 
pustej, samotnej wyspie wśród bez­
miaru oceanu wymagało szalonych 
Irudów, -wytrwałośoi i poświecenia. 
Ledwie wszystko ukończono, zaczęła 
.-ię znliżać noe polarna. Dzień coraz, 
krótszy. Październik, Ciemność okra­
wa wszystko już o godz. 11-ej minut 
17. Za miesiąc nie będzie słońca na­
wet i W południc. Zbliża się okres 
śnieżnych zawiei i o.-ircgo podbie­
gunowego mrozu.

A t a k  b u r z y  p o l a r n e j
I  teraz kartka z pamiętnika Cent­

kiewicza:
„Niedługo czci ali-óny, 3 pa/.dzh r- 

nika zostaliśmy obudzeni w i.-ocy 
wstrząsami całego domu. dawało im 
się, że jakaś olbrzymia moc ehwyvi-

szeclł przez, kłębowisko śniegu, nie­
wiadomo jednak, czy to Śnieg padł, 
czy też wici ter unosi płatki śnieżne 
z ziemi. Władek olizepnjc się ze 
'niegu i zaraz z pamięci zapisuje da­
ne temperatury i kierunku wiatru. 
O chmurach nic powiedzieć nie moż­
na, gdyż widzialność jest na parę 
metrów zaledwie".

Teraz niclada sprawa: przyniesie­
nie wody. Kolej wypada na Centkie­
wicza. Niemal poomaeku dochodzi do 
zamarzniętego jeziorka, a gdy już 
nabiera wody, wiatr porywa wiadro 
i chlusta mu wodą prosto w twarz:

„Wreszcie decyduję się na powrót 
do domu, pn drodze, jedna.k tracę 
znów połowę wody. W. od a ta musi 
nam starczyć do umyc-ia siebie, na­
czyń i ugotowania kawy. Przez o- 
szczędność rezygnujemy z pierwsze­
go punktu programu, tem więec.i, żc 
— jak sobie przypominamy —  trzy 
d.ui temu myliśmy się zupełnie do­
kładnie... Każdy z nas zabiera się 
do swej pracy, według normalnego 
planu"

T r u d  i r a d o ś ć
AJ u iu naraz pech! Liuja zasilają­

ca pawilon magnetyczny —  uszko­
dzona! Czemprędzcj naprawiać. W 
płóciennych kombinezonach Centkie­
wicz i Łysakowski wychodzą na 
dwór. Gd., by włożyli fulra, Wiatr po­
przewracałby ich, ponieważ przed­
stawialiby dla wiatru zbyt wielką 
powierzchnie oporu. Po 20 minutach 
znaleźli uszkodzenie, .lak zaś wyglą­
dało samo naprawianie, o tem daje 
pojęcie choćby tuka notalka: „Palec, 
nieosłonięte rękawiczkami, marzną, 
aby przywrócić c-zueie, trzeba co pe­
wien czas ogrzewać je wprost w jdo- 
micniu benzynowej lampy. AA' powie 
trzu rozchodzi się przykry7 zapach 
.spalonej skóry. Rozgrzana cyna ka­
pie na uhranic i na gołe ręce Robo­
la wreszcie ukończona i wracamy do 
domu. Jesteśmy u kresu sił“ .

Radością po tych wszystkich tru­
dach była, dla trzecdi polskich obser­
watorów krótka, osobna audycja ra­
diostacji warszawskiej p. t. „wiado­
mości z kraju dla członków Pol. kio i 
Ekspedycji Polarnej na Wyspie 
Niydźwied/ie.j". Nagroda zaś za tru­
dy stanowiła wiadomość podana arii-’ 
djem, przez dyr. Lugeona, żc już 
pierwsze obserwacjo, poczyniono na 
wyśpię, znpow iftdnjn ważno zdobycze 
naukowe.

I_. Oiecliaijowi ecka 

W  B A R A K A C H  I S U T E R E N A C H  W A R S Z A W Y

Takich jest pól miliona
O p t o w a ł  z a  P o l s k ą  i t e r a z  z a t o  p ł a c i

■ ■ ■

W  jednej z czystych izb schro­
niska na Żelaznem, wmgonowem 
łóżku spoczywa pod szarym ko­
cem, chory reemigrant. Na krze­
sełku stoi butelka z lekarstwem 
i szklanka z mlekiem. Dobytek lo­
katora mieści się w jednej, skó­
rzanej walizie. Na drzwiach w i­
si skórzany płaszcz.

Na tle czystej poduszki odcina 
się ciemna głowa i młoda smagła 
twarz.

—  Gut Morgen —  odzywa się 
na widok gości. I zaraz dodaje: 
„Dżen dobry". A le  z pewnym tru 
dem. Przybj ł z W estfa lji. Zosta-

do ciepłego schronienia, wczoraj 
przysłano mu doktora. Powie­
dział, że silne zaziębienie.

—  „A u f dem Sch iff" się zazię­
bił. Rwie go w płucach „schreck- 
lich“ . Teraz tylko jedna myśl —  
wyjść z choroby. Potem wyjdzie 
się na świat boży ; zacznie się 
szukać „A rbe it". Jeszcze zdaje 
się, nie uświadamia sobie, że to 
nie jest wcale prosty kawał. Ale 
zawsze już ta poczciwa Opieka 
nie da mu zginąć, coś dla niego 
obmyślą. Najgorzej jest tym, któ 
rzy prosto z granicy pojechali, 
administracyjnym porządkiem, do

w ił tam „starych". „Starzy" jak miejsc urodzenia, ażeby się prze­
mówili po polsku tak i mów*ią, ale j konać, że niema tam dla nich 
syn już „ein bischen" zapomniał, miejsca, że nikt ich tam nie przv- 
Starzy zostali w Paryżu. Opi są jarnie. Ciągnąc będą do Wąjraza- 
„in  Polen gtboren", ale on już przystani, bo jeszcze
tam, w Herne.

—  Meine Papieren waren nicht 
in Ordnung.

To wystarczyło. Teraz czepia­
ją się o każdą nieścisłość. Aby 
tylko móc się pozbyć uciążliwego j 
cudzoziemca. j

—  Kim pan byl? —  zapytu ję ’ 
po polsku

ule chcą wierzyć, że takich jak o- 
1 ni jest pół miliona i że ta ronu

miejsca 
się z

i
I ra procesja „ludzi bez 
na św7iecie“  powiększa 
dniem każdym...

OPUSZCZENI V? N IED O LI

Może znajdzie się jak'i polski
| Rotszyld, który syppie pieniędz- 

. . . . . . . .  mi, albo podaruje pałac, albo od-
AAsłuchuje się uważnie w jtawa) j asu na budów drew-

brzrmenie słów. Po chwili odpo­
wiada.

—  Fuhrmann.
A\rozil kafle w fabryce. Potem 

fabryka splajtowała. Skończyły 
się dobre czasy. Zaczęła się krzy­
żowa droga człowieka, który ma 
wszelkie pozory Westfaiczyka, a 
jest napraw7dę Polakiem, a więc

nianej kolonji, dla tych, co wró­
cili do kochanej, a niezamożnej 
ojczyzny. Narazie Opieka nad 
Polakami na obczyźnie jest w 
stanie okazywać pomoc tylko zni 
kornej garstce (jeś li chodzi o 
wynalezienie pomieszczenia), zaj 
mu je się jaJc może tymi, co się 
zgłaszają do stacyj na dworcach

obcym, cudzoziemcom, który kwa w Zbąszyniu, Poznaniu czy Gdy 
natiniarfi-i niby •)). projektuje zdobyć dla nich 

Iziałki ziemi pod Warszawą —

Piąć pytań dla K ie p u ry
1 0  m i n u t  r c z m o w y  z  p o l s k i m  t e n o r e m

o kobietach?Pm-ywki tygodnik „A’ u‘', drukuje 
trzy wywiady —  tiv.eęh tenorów mó­
wi o swej kar.jerzo i swych upodoba­
niach. Na tej liście najwybitniejszych 
współczesnych śpiewaków, w sąsiedz­
twie Sehipa i Glglkego znalazł się 
Kiepura.

AYspółpracownik ;,A'u‘’ spotyka go 
w chwili, gdy szykuje się do odjaz­
du :

—  AYywiau? Wyjeżdżam za 10 mi­
nut. Proszę, nieeli pan idzie ze mną. 
Przez całą drogę możemy rozma­
wiać... A  kiedy pan się zmęczy zada 
wanieni mi pytań, wledy ja zacznę 
pytać. Zobaczy pan, jakie to będzie 
zabawne!

—  Ulubiona pana publiczność ?
—  Ach, w Paryżu zebrałem okla­

ski w takiej scenie w „Cygancrji", 
w której ust nic o i y . orzylom. Jakaż 
W !a ła  dla ś p i c w a k a!

— Ulubiona rola ?
— Marzą o roli, której nic trzebił­

by było się tmzyć, o roli, zmieniają­
cej się każdego dnia, prawdziwej .jak 
życie. AA jednej roli — wszystko...

—  Sekret powodzenia?
—  AV życiu trzeba być człowiekiem 

interesu, a na scenie artystą. Nie 
odwrotnie!

—  Ulubiony śpiewakf
—  Pewien artysta, którego spot­

kałem w prowincjonalnym leatrze. 
Po.óż wymieniać jego nazwisko? U- 
marł nieznany...

—  Co pan myśli

— Niech panu to powie mój re­
pertuar .Śpiewałem tyłe rzeczy wza­
jemnie sobie przeczących, żc już nie 
mam żadnego stałego /dania... Po­
wiedzmy, żc to właściwie zależy od 
aury, od klimatu... i od mej partner­
ka ‘

lifiku je się do usunięcia 
cierń z organizmu

—  Ich hab‘ optiert fur Poleli.
Po niemiecku głosował, ale za

Polską. Niechże teraz zato płaci.

JAK  W RÓCIŁ?

Dostał się. na statek polski, po­
magał palaczom, zato pozwolono 
mu jechać darmo. A le w Gdyni 
nie było rady Zostawiono go w 
porcie, z tą walizką, w tym skó­
rzanym, zbyt lekkim płaszczu. 
N ie wiedział spóczątku co ma z 
sobą zrobić. Nikogo nie zna, po 
polsku nie mówi, krewnych nie­
ma.

—  Miałem krewnych. „E in On- 
kel“  —  ale byl już bardzo stary, 
widocznie umarł. Rodzice pisali 
do niego kilka razy. N igdy nie 
dostali odpowiedzi.

Co z nim będzie— zdaje się, żc 
w tej chwili wie jedno. Dostał się

reszta przewala się przez węzło­
we stacje, wsiąka gdzieś w pol­
ską glebę, rozprasza się po 
wsiach i miasteczkach, skąd y/y- 
pędzi biedaków brak pracy i nę­
dza.

Masowy powrót polskich robo- 
ciarzy i rzemieślników z zagrań*- 
cy, to także jedna z klęsk żywio­
łowych, które spadają na współ­
czesny świat. Trzeba na. gwałt, 
nie biurokratycznie, w tempie 
zwolnionem, żółwim krokiem, .dc 
z energją, z zapałem, z pasją or­
ganizować akcję ratowniczą. Każ 
dy przecież bez wzdęciu na za­
wód. stanowisko i polityczne po­
glądy ratuje ludzi podczas poża­
ru, czy powodzi... Przecież jest 
nie do pomyślenia, aby kilkadzie­
siąt tysięcy robotników. któ­
rych większość przyswoiła sobie

już zachodnią Kulturę, nabrała 
rutyny w pracy (bo co tu gadać—  
na Zachodzie jednak ludzie ina­
czej pracuja niż u nas), wiada 
kilkoma nieraz- językami, ma 
fach w ręku —  żeby taki poży­
teczny element miał się zmarno­
wać. A zmarnuje się spewnością. 
jeżeli ludzie dobrej woli tiie &or- 
ganizują planowej, na dużą ska­
lę zakrojonej akcji, opartej na ja 
kiejś fundacji prywatnej.

Polski chłop ma twardą natu­
rę. niełatwo się wynaradawia, na 
wet po wieloletnim pobycie zagra 
nicą nie zapomina ojczystej mo­
wy, nie zrywa łączności z kra­
jem, przywykł jednak tam w  bo­
gatej Francji, Belgji czy Niem­
czech do wyższej stopy życiowej, 
nabrał obycia, nauczył się praco 
wać systematycznie, niejeden z 
nich wydźwignął się z nizin i z 
bezrolnego analfabety nrzedzierz 
gnał się w zadufanego w sobie 
majstra takiego czy innego rze­
miosła, wyuczył się nieraz kilku 
fachów —  bo przecież z niejedne 
go pieca chleb jadał i przeróż­
nych zawodów7 się imał, by zapew 
nić brt sobie i rodzinie.

Sa i tacy, którzy tam się uro­
dzili, do tamtejszych szkół uczę­
szczali, więc jak się rzekło w po­
przednim artykule —  mają już 
dwie dusze, tę polską i tę drugą—  
francuską czy niemiecką. Obyd­
wie mogą się u nas przydać, aby 
tylko umiejętnie zabrać się do 
reasymilacji odzyskanych pol­
skich dzieci, żeby ich tylko nie 
zrazić i nie utracić —  tym razem 
na zawsze...

M i c h a ł  C h o r o  m a f t s K t

0  c i e r p i e n i u ♦Ot ?•
j r -i. i’1'

Chcomuń-ki, auto77. „Zazdrości 1 
medj eynrt, \» związku z przekładeęi 
sv, „i porta -Ai na język-czeski, bawił 
o-fiit-nio w Pradze.

,.Li<love 1 dsty ‘ skorzystały ze spo- 
-obności i ogłosiły z Choromańskim 
w-ywir.d, w którym m. in. Choromaó- 
ski niółci o roli cierpienia w kształ­
ceniu charakteru człowieka:

— Zgadzam się z tym poglądem, 
że cierpienie podnosi człowieka z ja 
kiejś wtwnąi rznej martwoty do wyż­
szego i pewniejszego poziomu moral­
nego. Zbliża go do zagadnień meta 
li/yeznyi-h i mistyczni cli, uczy7 go 

miłości bliźniego.

Sir 1*8 J. Kusze! E. Bałucki „Przejrana" f Kuszel i F.. Bałucki „Przegrana" Str. lt>

* ) CZESŁ. £  ( KNTKIE\A'I( Z: 
Wyspa mgieł i wichrów (Pierwsza 
polska ekspedycja narodowa, 
polarnego 1932i'?łil). Str. 31Ł 
szawa. 1935. „Rój' .

yokn

War-

CI r e w i n d y k a c j ą
Ł a w r y  P o c z a j c w s k i e j
ŁUCK, 21.1. —  Kurie biskupie 

rzymsko - katolickie Łucka, Pod­
laska, Pińska i AYileńska, powołu­
jąc się na orzeczenie Sądu N a j­
wyższego z dn. 20 lutego 1933 r. 
w sprawie rewindykacji cevkwi 
praw osławnej na i zocz rzy msko- 
katolickiego kościoła, zwróciły 
się do Najw. Tryb. Administracyj 
nego z żądaniem przekazania im 
światyii i mienia niegdyś rzym- 
sko- i grecko - katolickich panifij. 
Jak podaje agencja ,;AViadomości 
Ukrain.sk,*•" rewindykacja obej­
muje 700 •Wb.iektów7 obecnie pra­
wosławnych, m. in. Ławrę Poczn- 
iowska-

—- K  i tam ?
Przystanął mimowoli, ale momentalnie się zorjento- 

wui, że .przyczyna hałasu musi być po tamtej stronie
P i« i ICt* i i .

Nadsiui hiwal. Doleciały go odgłosy rozmowy , z któ­
rej nie mógł uchwycić ani jednego słowa, potem ten 
sam glcs c-awołal i uspokoił psy7.

Dziwny uom —  przyszło niu przez głowę — taki ruch 
w nocy...

Nagle nieludzki krzyk rozdarł powiętrze;
—  Ratunku! Na pomoc!...
Ten krzyk zelektryzował Barczyńskiego. Rzucił .się 

w- jedną stronę w drugą, obejrzał się bezradnie, zmie­
rzy! okiem wysokość parkanu...

—  Bandyci! Na r°---
—  L o la ! —  przeleciała błyskawiczna myśl ..
Krzyk się urwał Posłyszał szamotanie, gniewne glo­

sy .
Pociemniało mu w oczach. Jednym susem znalazł si<7 

na górnej krawędzi parkanu: podarł na sobie ubranie, 
skrwaw ił ręce i nogi o drut kolczasty, ale nie czul tego, 
każda sekunda, stracona na pokonanie przeszkody, do­
dawała nowych sił; wyplątał się z kolców, na chwilę 
wyprostowi się, cudem utrzymując rówmowurgę na koły­
szących się pod stopami drutach i skoczył w dół.

Pod drzewami było zupełnie ciemno. Poderwał się 
na rów7ne nogi i poleciał w7 kierunku, skąd słyszał wo- 
1 mię o pomoc. Biegi naoślep, natykając się na drzewa, 
giętkie gałęzie chłostały go po twarzy, nogi plątały się 
w wysokiej trawie. Przedarł się przez gęsty maliniak, 
wypadł na ścieżkę, która go zaprowadziła na szeroką 
aleję i tu ujrzał jakieś postacie znikające w domu. AAre 
wszystkich oknach frontu było ciemno.

Okrążył dom z prawej strony, minął boczną ścianę, 
w której nie było żadnego otworu wysunął głowę z za 
logu i w odległości paru kroków od siebie zobaczył 
otwarte okno, z którego wychodziła szeroka smugu 
światła.

Podczołgał się pod okno i zajrzał: na łóżku leżała
Lola, walcząc rozpaczliwie z pochylonym nad nią ja ­
kimś mężczyzn:).

panie Stefanie, 
napozór zwykłe

i przysunął.

Po

powie i e)i słyszeć. Niech ml pan wierzy, 
bo dobrze znam ludzi: zjawiska jasne i 
Me ściągają na siebie uwagi.

Nalał Barczyńskiemu kieliszek konjaku
—  Dziękuję, nic chce nn się.
—  Niech pan wypije. To panu dobrze zrobi, 

enwilowej przerwie, podczas której zapalili, po d ją ł: —  
Mam wrażenie, że jesteśmy bliscy, jeśli nie rozwiązania 
to w każdym razie wyświetlenia sprawy. —  Barezyński 
ożywił się. —  Panie Stefanie, proszę panować nad »obą 
i słuchać spokojnie. Jeszcze kieliszek.. Otóż jeden 
z moich wywiadowców jest na tropie niejakiego pana 
Archiego. Pokazywałem go panu kiedyś, pamięta pan? 
Taki wysoki, przystojny blondyn.

Barezyński skiną! głową. Otrząsnął się z apatji i słu­
cha! z natężona uwagą.

Ten młody człowiek jest prawą ręką czcigodnego 
mister Perkinsa, z którym dawno mam na pieńku. 
Pana Archiego widziano dzi> w Wawrze, przytem 
w części mało zamieszkałej, a to mi się wwdaje bardzo 
podejrzane i godne sprawdzenia.

—  Jak się nazywa ta miejscowość? —  zapytał Ba*-- 
czyńr,ki.

—  AVawer.
—  Gdzie to jest?
—  Niedaleko AYarszawy. za Grochowem.
Barezyński przypomniał sobie że tą. drogą jechał z

Lolą do Głębokiego. A1 jednej chw iM stanęła mu przed 
oczyma raptowna ucieczka z Łazienek, kołowanie po ca­
lem m iesce przesiadanie się z jednej taksówki do 
drugiej....

Przywołał gc. <io przy ioinności głos Lipow ieckiego:
—  Mam głęboki- przekonanie, że pannie AVyszowiec- 

lnei u h  st-tnio s ę żadna krzywda. Tym, którzy ją  por­
wali. zależy riic na niej. U-ez na dokumentach, nllto...

—  Albo?... —  powtórzy! Barezyński.
—  Albo na wciągnięciu pana do pułapki.
—  Mnie? —  wykrzyknął zc zdziwieniem.
Lipowiecki pochylił się nad stołem i mocno Ścisnął

jego rękę;


